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LITERATURA.

J a n  z T ę c z y n a ,  P o w i e ś ć  h i s t o -  
ryczna p r z e z  J. U. N i e m c e w i c z a .

Mąż :s ty lu  względów zasłużony Oyczy- 
znie J. U. N iem cewicz, nowe do wdzięcz- 
ności rodaków zyskuie p raw o ,  w ydaniem  
świeżo wyszłey z d ru k u  powieści histo- 
ryczne 'y , pod ty tu łem  J>un z  Tęczyna. 
S am o  imie Autora dostateczne'm iest aże­
b y  zapewnić temu dziełu nayświetnieysze 
przyięcie. M y ,  4ał ecy  brania n a  sie­
bie obowiązku R ecenzen tów , chcemy ty l­
k o ,  pow odow ani czystą miłością k ra iu  i 
na rodow ośc i , złożyć szanownem u A u to ­
ro w i  w yrazy  uw ie lb ien ia  i wdzięczności 
za nowy u tw ó r ,  k tórym  literaturę naszą 
wzbogaca: szczęśliwi iż  m ożem y bydz
tłum aczam i uczuć, które zapewne k ray  ca­
ły  z  nam i podzieli.

W  tych czasach, kiedy daie się widocz­
nie dostrzegać pewien rodzay odrętwie­
nia  w nasze'y L iteratu rze , i niwa nauko­
wa zdare się bydz. skazaną na niepłodności 
przykład szanownego A utora, pow inien 
zarum ienić m łodych naszych literatów i 
przekonać źe przedewszystkiem pow inni 
mieć pożytek kratowy na c e lu ; t leżeli 
szczęśliwe próby talentu m ogą ziednać 
reputacyą pisarzow i, w ytrwałość tylko 
w zawodzie i ciągła użyteczność maią pra- 

usprawiedliwić ią i ustalić.

Szanowny Autor widząc pow^zecł.na w

S  u b o g a c ić . Dokładna a n a .o m ęs , 
obyczaiów narodowych, zapris m ate*Ja 0 
historycznych i znaiomy talen t .M 'tm a , 
w nłviiely na to  że to dzieło śmiało po- 

m olem y obok n . y l e p s * g " 1””  
Romanso-pisarza Szkocyi. 
dziemy w naszym narodow ym  
„ A c h  mocno odrysovvanych charachte- 
rów tego dramatycznego biegu akcyi,
które stanowią g łów ny  u rok  f l a w g  
t a  K e n i i  W o r t  ha ,  Q u e n t i n  a J u r  
w a r  d a  i i n n y c h ,  ła two n a ip

odm ienne  stanowisko z Ktoie^o 
V\ a l i e r s c o t t  i N i e m c e  w i c  z, uw aza-  
ia cel historyczny rom ansów - Jes,1 
o d c ie ń , k tóry  każdy łatwo s c h w y c i c  p o ­
t r a f i  W abeisco tt  korzysta z h .storyi i o -  
byczaiów narodow ych ty lko l a k o p ^  
w  szczegółowych o b ra zac h ,  w o p r a  
mieyscowości które z n ich  czerpa stara 
«ie ledynie znaleśdz sposob rozlania w ię-  
c ly  życia i interessu w s w o i c h  rom ansach , 
i o tyle iest im tylko w ie rn y m , o  ile n a  
tern koloryt poe tyczny  dzieł .ego zYsT' ° '  

l ip r lv  przeciwnie I N i e r a c e w i c z: kieciy
rom ans uważa iako środek obeznania 
nas z historyą i obyczaiami 
werni J ieżeli rom ans te n , niebędzie 
mógł ziednać sobie populerney wzręto- 
ści romansów W alterscotta w eałym  czy- 
taiącym  świecie, dla tego też może same-
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go, pow in ien  pozyskać i zapew ne zyszcze 
w kra iu  w łasnym  'chlubnie) śze dla a u to ­
ra  uwielbienie, bo oparte na  silnem i tk li­
we m  uczuciu przywiązania, którehu przt-ię- 
ci iesteśmy dla d: ogiehępamiątek .przezło-r 
lei i sławy oyczysley. - i

Znakom itsze historyczne- Wypadki, o b ra ­
zy sławnych w radzie ,  w boiu iub n au ­
kach  mężów-, zwyezaie/i obrzędy 16 wie-;, 
k u ,  przedstawione m m  są w rów nie  ży­
wych iak w iernych  /arbach: iesteśmy
p rzy to m n i  gw arn y m  i burzliwym seymorn; 
widzimy p o w a g ę 'd w o ru  osta tn iego  z Ja­
giełłów; ży iem y z .K ochanow skim  w spo- 
k o y n y e k  Czarnolesia gaiaęh; zgoła czy- 
taiąc ten  ro m a n s ,  zdaie nam  się i/ ..pa­
trzy m y  n a  wskrzeszone .wielkie cienie 
P rzodków  n aszy ch ;  że słyszymy, ( u~ 
żyię w yrazu  Szleglą) d z w i ę k  m o w y  
w i e k ó w  m i n i o n - y c h .  I któż nie u- 
czuie szlachetney p y ch y  n a  w id o k  p o tę -T 
gi i powagi p a n o w a n o  Z .g m u n ta  A u g u- 
s ta l  k to  się oprze sm u tn y m  Wspomnie­
niom. czytaiąc żyw y  OOraz nadużyć  WoIr 
ności szlacheckie'y na-P roszow ick ich  o- 
bradacłf.

-Lecz Wszelkie ogólne ry sy  i treściowe 
zdanie sprawy, nie są dostatecznym środ­
k iem  do obeznan ia  czytelników z duchem  
i pięknościam i dzieł tego rpdzaiU; trzeba 

;ie czytać i ze sposobu w yk o n an ia  sądzić 
jiero m ożna  właściwie o rzeczy i ta-dopi ^ . ...

lencie autora. Z tego więc powodu, o- 
gran iczym y się udzieleniem  niektórych 
wyiątków., a mianowicie zaczniemy od 
opisu  biesiady Królewskrey, na którey 
byli 'obecni znakomici Poeci owocześni.

. -Autor w prow adza na'S w "tttW&rzystwO lu ­
dzi znakom itych  n au k ą  i dowcipem, z n i -  
n y ch  n am  dotąd ty lko ze sław y l i te rac - ‘ 
kie 'y , którą nas tępnym  przekazali wie­
k o m . Kto  w Rom ansie Walter Scotta, 
widziak.Szekspira-, na  dworze Królowey 
E iż b ie ty , wdzięcznym będzie Autorowi, 
iż dał n am  również poznać w ‘Stonnkach 
p ryw atnego  pożycia mężów, będących o- 
zdobą sławnego wieku Z ygm unta  A ugu­
sta: i p rzyzna iż nasz autor w w ynalezieniu  
i W ykonan iu  -tego obrazu szczęśliwszym 
by 1 może nawet od P oety  Szkockiego..

. . . J u ż  się kilka odbyło  tańców-, gdy 
się o tw orzy ły  drzwi od wielkich schodów

| i u y  rżano starego •T ęczy ń sk ieg o , 'W ófa*
' w ° d§ "Scindomirśkiego , wtoczonego- na 

ar ześle. ^Sędziw y ten mąż nie m ógł
tuz trzymać się n a  nogach i do Sena tu  
nawet nosić się kazał: m iął 'on na sobie 
g ranatow ą m m m itn ą  ferezyią, spiętą p o ­
tężnym  k a rb u n k u łe m ;  żu p a n  ze z ło ‘ey 
lam y, pas. perski bogaty, ‘za n im  pug i­
nał W drogie op raw n y  kamienie. — "Stał 
pizy nini miotły syn iego Jan '1’ęczynski 
n iedaw no od dw oru Cesarza Karóla V. 
przybyły,. -Naypięknieyszą postać ciała 
zdobił ubiór Hiszpański begaty i okazały; 
n a  piersiach na łańcuchu- zło tym  m iał 
m łodzieniec medal z w izerunkiem  tegoż. .. 
Cesarzą, daro w an y  m u  p rzy  odieźdzfe 
z wysoko zalecaiącemi go listy  Królowi 
Polskiem u. Dziewice bokiem  n ań  spo- 
glądaiąe, szepta ły  sobie do ucha; wnosić 
m ożna; iz czyn ione przez nie uw agi gdy­
by  ie słyszał, n ieb y ły b y  obraziły  miotle* 
go  ^naszega ry c e rz a .— Jakoż tru d n o  było  
widzieć m łodzieńca ,  h o y ń iey  obdarzo­
nego wszystkiemi n a tu ry  dar*ami. Kibić 
w yniosła  d kszta łtna , twarz m ęzka ,  oczy 
przenii ia iące ,.pe łne iednalr słodyczy; by- 
s fry dowcip, obszerna n a u k a , znaiomośc 
świata, rzadka w pożyciu  łagodność, zrę* 
ezłiosć w- ta rn ie ia c h , waleczność w boiu , 
iuż inaie iego i w obcych kraiach spra­
w iły  znanem  zaszczytnie. — M łody T ę-  
ezy0.ski rów nego prawie w i e k u  z Janem  
Zam oyskim , pozna ł się z nim  w Padwie; 
powzięta^ międźy niem i prży iaźń  była  
rów nie  ży w ą  iak  trwałą. Postrzegłszy 
go Z am oysk i ,  skoro tylko skończył ta­
niec z P a n n ą  Mielecką, W oiew odzianką 

-Podolską, córką H etm ana, wraz .przystąpił 
do n iego , rozmawiali z sobą o nieda­
w nych seymikach i rozmaw ialiby długo,

‘ gdyby Królowa Bona ręką  niedąła znaku  
T ęczyńsk iem u by do nie'y zbliżył się.- P a ­
ni ta, wiele czyniła  mu py ta1.;, o zdrow iu  
Karola VŁ o Infancie synie. iego, pożniey  
F ilip ie  drugim ; obie urież to m łode J l ią -  
że, zapytała: utrzym ać potęgę oyca swo-  
iego? Ciężko iest zgadnąć oupowiedzał 
T ę c zy ń sk i ,  co obiecuję i czego dotrzy­
ma; mlorly Infant zdaie się bydź z n a tu ­
ry  wielce skry tym  i n ieprzęn ik łym . Jest 
to właśnie p iękny  nader w *>anuiących 
przym iot,  p rzyda ła  B ona i,~ odmieniaiac



H>Z5HQWf,- zaczęła , ż a r to w ać  t w i e i d z ą c i  z 
a a ,  d w o rz e  M ad ry ck im  , m ię d z y  t y lu  p ię ­
k n o ś c ia m i  itr?. T ę c z y ń s k i  serce sw„e s tra ­
cić m u s ia ł .  U w a ż a n o ,  iź iw  ca łey  .t,e'y ro z ­
m ow ie . K ró lo w a  B o n a  b y ła  n ad z w y c z ay  

.p rzyra i łą iącą ,  i ze  gdy, T ę c z y ń s k i  o d c h o ­
dził, p o d a ła  m u  d o  p o c a ło w a n ia  rękę, k tó ­
r ą  Jeszcze „ zach o w ała  białą, i p i ę k n ą . -.

K ró l  w cześn ie  tań co w ać  p rzes taw szy , 
'  chodz ił  , w  o k o ło '  i ro z m a w ia ł ,  z prze-. 

d n ie y sz e ra i  P a n a m i  i zagi a n ic z n e m i  P o ­
słam i; u p r z e y m y ,  w eso ły ,  ła s k a w y  w szy ­
s tk ich  serca wpciągał do s ieb ie ;  w m n ie ­
m a n ia c h  sw oich  s ta ły  często a? dó  u p o r u ,  
n ig d y  n iechow ał.  a n sy  do  t y c h ,  k tó rz y  
p rz e c iw n e g o  by lizdania , . . .

Jeden. z .P o d k o m o rz y c h  p rz y sz e d ł  •■-o-, 
z n a y m ić  K ró lo w i,  z e ,d a n o .  do  s t o ł u , co 
w idząc  K rólowa^ Bona^wtstałw b y  się od -  
tk-dić;> p p k w a p i ł  się 'do -o iiey  K ró l  A ugust ,  

'o d p ro w a d z i ł  i ą , do  drzw i i p o c a ło w a ł  
W rękę. W y sz ła ,  więc B o n a ,  F r a u c y m m e r  
i Firle 'y za. n ią .

O tw o rz y ły  , się p o d w o ie -  d o  sali  iadal-  
ney* S k o r o  wszedł; K ró l  z K ró lo w ą  p a ­
n u ją c ą  i K ró lo w ą  Izabellą , p r z y d ą p i ło  do 
n ie g o  d w óch  dw orsk ich ;  ieden  J rz y m a ł  
szczerozło tą  m iedn icę  i p o d o b n ą ?  o g ro ­
m n ą  n a lew k ę  rząd  k i em  i • ozdob ioną  m e ­
da lam i;  d ru g i  d łu g i  h a f to w a n y  ręczn ik .  
K r ó l  zd iąw szy  p ie r śc ie n ie ,  da ł  ie d w o ­
rz a n in o w i ,  i u m y w s z y  się, s iad ł do  s to łu  
z ż o n ą ,  s iostrą , X ią ż ę ta m i  i zagran iczne- ' ,  
m i  P o s ła m i .  U, d ru g ie g o  o g ro m n e g o  
s to łu ,  siedli' S e n a to ro w ie  i D am y . D a ła  
się s łyszeć n a  p rz e m ia n y  m u z y k a  g łosow a 
i in s t ru m e n ta ln a ,  p rz y w o d z i ł  ie'y V\ a cła w 
S zam o tu lsk i , . .  Mistrz k ape li  K ró lew sk ie j’. 
N ieb ęd z iem y  się rozw odzić  n a d  w s p a n ia ­
ło śc ią  u c z ty  te'y: to w a r z y s z y ły . ie'y d o ­
w c i p ,  dob ra  m y ś l  i wesołość- P rz e p o -  
m n ie ć  a to li  r j ie iia leży o so b n e g o  s to lika,
u  k tó rego  to w a rz y s tw o  .d o w c ip n y c h ’ i  w e­
so łych , l u d z r  zasiad ło . M ło d y  Jan ,  Za­
m o y sk i ,  S.ekretąrz/Królewtski,! Bartłoniióy 
P a p ro c k i  a u to r  .dz ie ł  w ie 1 u , - Mi k o ła y j  R e y  
z N a g ło w ic ,  Sekretarz.. K ró lów  ey,- B o n y ,  
K le m e n s ,  Jan ick i, Jam  K o c h a n o w sk i ,  Ł a ­
za rz  A n d ry so w icz  za łożyc iep  p ię k n e 'y . w 
K ra k o w ie  d r u k a r n i ,  S tan is ław  O rz e e h o -

’ w sk i K a n o n i k  P rz e m y s k i  i Ł u k a s z  Gór* 
n ic k i .  —

Z aczęła  się iak z w y k le  o g ó ln a  ro z m o ­
w a , ,  w. czasie k tó rey  M ik o łay  B e y  w czar­
ne'y szubie , podbite 'y  ry s ia m i ,  z ło ty  ł a ń ­
cuch  -m aiący n a  s z y i ,  śc in a ł  c z u p r y n y  
p asz te to m  i ż a d n e y  n ie p rz e p u śc i ł  p o t r ą -  

. wie.- ( a ) , .. N a sy c iw sz y  się co z w iększego  
iąk o  b y ł -w e s o ły  i. r u b a s z n y , za w o ła ł  p o ­
r y w c z o  d o  t ł u m n ie  ro zm aw ia jący ch :  - 

' J jen ite  cl;ara,orem;:sod...łes..s 
E t  c u b i to  rem aU etei pressor.- 

W  t e m  n łd a ł  p u h a r  ■ złoty- -wina i sp e ł­
n iw sz y  go  co do k ro p l i ,  rzek ł:

Siccis c j rm ia  n a m  d u ra  D eus  p ro p o s u i t ,  
n e q u e

M ordaces ali ter  d iffug ian t so l l ic i tud ines .  
P ą m ic ta y  n a  t o , . r z e k ł  dale'y obraca iąc  
się do Jan ick ieg o , ,  n e u . mistrabiles d tca n -  
tes, E legos  ; z jadłeś nóżkę-  od k u r o p a tw y  
i k aw ałek  b iszk o k tu  u m o c z o n e g o ;  w7 w o ­
d z ie .  z w i n e m ;  m o ż n a ż  się dz iw ić  ze p o -  
■te'm tak  s m u tn e  i rzew liw e  sk ładasz  r y ­
m y ?  in aczey  ro d z e n i  b rac ia . tw o i;  T y b u l -  
lus, K a tu l lu s ,  P ro p e rc y u s z  czyn il i ;  p isa l i  
on i .  iak  ty ,  ale t e z - ra z e m  p i l i  i k o ch a l i .  
C o  za szkodą , ze  tak  w y b o rn y  r y m o tw o r -  
c a ,  tak  m a ło  -i ie i p iie ,— N a d e  s ło w a ,  
p o d n i ó s ł .  J a n ic k i  , c ie m n o  „błękitne* sw e 
o czy  ; —  z a /y w i ła  się bladą, tw arz  iego  (b) 
P a n ie  z N a g ło w ic ,  rzek ł  z s ło d k im  u ś m ie ­
c h e m ,  n ie  w szy s tk im  w sz y s tk o  d a n e ; r z a d -  
k o  k to  razem  tak . ł a tw o ,  iak  W aszm o ść  

- p is z e  i lak sm aczn o  zjadą;- m asz  s iły  p o -  
t e m u , j in d e ,  B óg  w ą t łe ,  d a ł  d u s z y  p o ­
k r y c i e ,  n a d to  c iężka  . p o n ie s io n a  s tra ta  
tk w i  ieszcze w  słabo b i ią c e m  se rcu  m o ­

d e m  ; barriz iey  p r z y to m n y m  iestem  ż y c iu  
n iż  ży łę  (c). „ P recz  z tem i cza rn em i m y ­

ta) Historyczne.
(b) Janicki w -jmey Elegii T ristium ;tak siebie o- 

pistiie r
Invalidrun .niilii corpus erat yires.que pusiUae, . 

F rangeret exiguus quasque repeule labor.
Fo ma decora satis, .vultus.nonv tristis in, ore, , 
Non .dubla ingeniLsigna, pudons erąnt :
Linguae, u«us tacilis, vox clara,. colojris imago 

''Candida t’t. ad ju.stum tactą, sta tura- iiiodnm;
Cor subitum.- ad lacrymas, misererj, m elle gere- 

bani etc,

1 (c) Funere patroni, mea mens' labefaćta seuescit, 
...Spes mea me, postquam et tu te la  re liqu it 
Abjeci priuiae tristią  lila hrae.
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Iłami odezwał się Jan Kochanowski, i z 
nami i w potomności długo żyć będziesz; 
śpiewasz w ięzyku wszystkim powsze­
c h n y m ; nas tylko Slawianie znać będą, 
Niewiem tego, odezwał się Łazarz Andry- 
sowicz sławny drukarz Krakowski; ieżeli 
Waśzmość długo ociągać się będziesz z 
zebraniem razem i wydaniem pism swor 
ich: czemuż nieehoesz mi ich powierzyć: 
©baczysz iak ie gładko wydrukuię. _ Po 
śmierci m oiey, rzekł Kochanowski u- 

' łp/.ys® się Waszmdść oto z żoną moią, 
zbiera ona troskliwie wszystkie świstki 
moie.... Czyież zdrowie pić będziem, 
przerwał znów Rey z Nagłowię, dokoń­
czywszy szmat duży pieczeni ielenie'y- 
Kiędza Biskupa Macieiowskiego, rzekł 
Jan Kochanowski, iest on prawdziwym 
opiekunem Muz.— Calem sercem, zawo­
łał miody Jan Zamoyski, ale dołączym 
do niego zdrowie Xiedz'a Piotra Mysz­
kowskiego. — Pięknie to z strony Wasz- 
mości przerwał Xiądz Orzechowski, że 
aa żmudne p e n s a , które wam Xiądz 
Podkanclerzy zadał, układania archi-' 
wów (a) koronych; zato że wam ciężką tą 
pracą przykróca zdrowia, wy za zdro­
wie lego piiecre. Patrzcie, przydał wska- 
zuiąc na Zamoyskiego, iak panicz ten 
wybladł nad pergaminami.— Uwielbiam 
cierpliwość, rzekł Rey z Nagłowic, sięga- 
iąc widelcami po całego karmnego kapło­
n a ,  uwielbiam ćierpliwość, ale ie'y nie 
zazdroszczę, siedzieć nad temi zbutwiąłe- 
mi, zgniłemi księgami, połykać wyziewy 
tysiącznych molów, k łaniam  uniżenie. 
Niądz Biskup Warmiński K rom er,  na 
próżno się oto kusił. Prawda rzekł Jąn 
Zamoyski, że nie zabawna praca, ale 
piuyda się kiedyś. Nadto stare te pi­
sma ząraykaią naydawnieysze dzieie 
przodków naszych; wiedzieć co się w ro- 
dzinney ziemi naszey działo przed wie­
kami , bardziey obchodzi, zywie'y zaymu- 
i e , iak świetnieysze zapewne, ale obce 
przygody, nad T y b re m , Skąmąndrem , 
Eufratem zdarzone. W inienem  i ia wdzię­
czność Panu  Zamoyskiemu, odezwał się 
Bartłomiey Paprock i, źe mi do tych cię­

ła) H istoryczne: P atrz  życie J. Zamoyskiego.
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kawych zbiorów dozwala przystępu; wie­
le z nich wiadomości o zacnieyszych ro­
dach naszych, udało mi się wyciągnąć do 
herbarza moi ego.

T u  Mikołay Rey, postrzegłszy Paiuka 
Królewskiego' niosącego na tacy srebraey 
ogromny m arcypan; dom uie, domnie 
zawołał i wziąwszy nóż, oderznął z niego 
większą połowę co zostało , przydał, aż 
nadto tych IJauów nakarmi. — YV mguie- 
niu oka znikła ta massa cukrowa; Rey 
pokropiwszy ią puharem w ina , przyznay- 
że Wąszmość, rzekł do Zamoyskiego , że 
to smacznieysze iak nayznącznieysze 
Leszka białego nadanie, Ja, mówił dale'y 
nie lubię pracy, iąk taką, która, mię bawi 
i wtenczas gdy  mam wenę do tego, W  
tencząs chwytam pióro , pareset wierszy 
na godzinę; to nic dla ninie, Jan Ko* 
chanowski pociągnął wąsa i z niezna­
cznym uśmiechem spoyi-zaŁ na Janickie­
go — Każdy^z nas, odezwał się Janicki, 
pracuie podług danego sobie od' Boga 
talentu, i tak Waszmość ogromnym dzba- 
nem  czerpiesz w zdroiach Hypokreny, 
Pan  Kochanowski H ym ny Dawida, dzie­
ła  rycerzy naszych, nieznanym dotąd 
pięknością swą rymem wznosi do Boga; 
Xiądz Orzechowski, piórem Demostena 
gromi Stemkarla herezye; Pan  Paprocki, 
rodów Szlacheckich splątane rozwiia kłęb­
ki: Xiądz Riskup Kromer, stylem Liwiu- 
sza dzieie oyczyste swoim i obcym roz­
tacza; wspólną z niemi, lecz przykrzey- 
szą pracę przyiął na  siebie młody Za­
moyski, Ją od was wszystkich słabszy n a  
siłach, bliski iuż Lihityny, mdleiącym 
głosem kwilę boleści moie: wdzięczność 
Krzyckiemu, Kmicie, co mię opuszczo­
nego okryli skrzydły swoiemi; szczęśliwy 
że mi Bóg dał się urodzić w wieku Augu­
sta, gdzie po długim szczęku oręża, słod­
kie pienia muz wszystkich dyszeć sięjdaią. 

Tblle P o lone , caputi satis est jacuisse 
malignis

Hactenus in tenebris: tolle Polone caput! 
Bello cłarus eras tantum, studiumque 

Gradivi,
Inter vicinos, łaus tua tota fecit.
Jana nunc, pącificis Musarum ex. arti-s 

buą acceptum
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Incipis a Cricio nom en  habęre tuo . (c) 
T u  Król August podn iós ł  się z krzesła, 

a za n im  i inni: wstali, i uczeni nasi, lecz 
M ikolay Rey znalazł leszcze czas, po ­
s p r z ą t a ć  co ty lko b y ło  na  półmiskach.

II.
Zabawy zapustne, Heduty, Bale, 
Pikniki i Assamble w Warszawie.

(Dokończenie.)
Za zblizaiącą się w o y n ą ,  nie wiele 

mieszkaniec myśli o zabawie. Nastaie 
p ok ó y , trzeba się bawić. /W arszawa n ie­
w yczerpane  ma do tego środki. Wzna- 
wiaią się d aw n e ,  tworzą się no w e za­
baw y, now e bale i baliki. Pierwsze da­
m y ' dowcipną i ucieszną daią postać ro ­
ż n y m  zabawom; m iędzy m n em i kro toh l-  
n e  byw ały  baliki dziec inne; ty lko  wiek 
od  lat 4 do 7 m iał tam  węyście. Stroze 
d aw ney  od L udw ika  14 do dzisieyszego 
czasu e ty k ie ty ,  daw ne fryzury ,  roby, 
ro g o w k i ,  wszystko tam widzieć m ożna  
b y ło  rów nie  męzkie m im stery ia lne  u b io ­
r y .  O bok tego, naynow szey  m ody  ele­
gantk i,  w ystaw iały  51etnie p a n i e n k i , a 
elegantów Gścioletnia młodziez. Nastaie 
m u zyka ,  tańce do upodobanią , b y ły  tam  
i  sk o k i ,  i koziołki. W  tym  się drzwi o- 
tw ieraią do iadalney sali; w m iarę w iek u  
£ wzrostu  wszystkie sprzęty, wszystkie 
n ak ry c ia  stołowe, talerzyki, półmiseczki 
i po traw ki pow abnie  w serwis zastawio­
n e  Rzucił się ten  wielki świat do tak 
u b ran eg o  stołu, każdy bierze chciwie co 

'  m u  się podoba, wszystko tam  by ło  wol­
no . W ydzieraiąc sobie cukierki p ier­
wsze damy, p o roz ryw ały  sobie fa lbany, 
p o p s u ły  f r y z u r y , by ło  tam  cokolwiek 
śmiechu, i cokolwiek płaczu. Panicze w 
sukn iach  galowych, dostaiąc potraw , sze- 
rokiem i param anam i pow yw racali  kieli­
szeczki. N akonicc kilka kropel w ina  za­
grzało biesiadę, którą ty lk o  co się m iała 
bawić rozm ow ą, sen tak  zaiął wesołe 
towarzystwo wkrótce, iż n ian k i  i p ias tu n ­
k i  musieli n a  ręku  pow yuosić  rozespanych  
gości. -

tp) Elegia I, Janickiego.

S zanow ne dam y Polskie szczęśliwe w 
swych pom ysłach  now e jeszcze w y n a y -  
du ią  zabaw y ty m  dla publiczności p rzy- 
iem nieysze ,  ze cel z zebranego j z 
n ich  dochodu zmierza do ra tu n k u  n ie ­
szczęśliwych i wsparcia ubóstwa. —  W e­
zw ana publiczność chętnie znosi m ałe  
sprzęci ki, drobne fan ty , częstokroć ko -  
sztowne; zgrorn&dzci sic tBgo zn&cznci li— 
czba. P iękna  płeć za trudnia  sięi rozda­
w aniem  biletów, dla spieniężenia kassy 
dla ubogich. W  dzień ciągnien ia  losow, 
p łocha  fo r tuna robi sobie igraszkę w ro ­
zdawaniu  sp rzę tó w ; często przeznacza, 
siodło, b rzy tw y, ostrogi ęha m łodych  pa­
n ienek , a s tarym  w oiakom  rozdaie ruż , 
wstąszki, pachnid ła ,  wachlarze! N adcho­
dzi karnaw ał;  op iekuńcza serc  ̂czy ły ch  
troskliwość in n e  gotuie ro z ry w k i ,  aby  
mieszkaniec W arszaw y bawiąc się, m ógł 
ae swego dostatku udzielić cokolwiek oia 
prawdziwie ubogich. N ow e sceny teatral­
n e  wesołe b a le ,  tańce, wszystko dąży  
do *tak cnotliwego celu i uw ieńcza stoli­
cy  zabawy.

Nie n a  te'm iednak  kon iec  dobroczyn­
n y ch  usiłow ań  dam  naszych; im  to w in n i-  
śrav także widowiska obrazów Złożonych  
z osób ży w y ch ,  z gustem i d o k ładno­
ścią p rzeds taw ianych ;  ile tego  rodza iu  
zabawa trafia do sm aku publiczności W ar-  
szawskiey, iest oczywisty dowód w tem, 
że Dyrekcyia* tea tru , wystawienie sztuk 
dram m atycznych, czase'm niem i przeplata  i 
u rozm aica .

D o celnieyszych iednak  tegoczesnych 
zabaw publicznych, należą bez w ątp ien ia  
M a s k a r a d y ,  n iew iadom o z iakich po ­
wodów ■Widowiskiem S cenn iezno-redu to-  
wern, czyli też p o d o b n o  p ro s to  W idow i­
skiem S c e n n ic z n e n  nazw ane. Jest (O 
O u o d l i b e t  zabaw z redu ty  i z p rzed­
s taw ień  dram m atycznych  u ł o ż o n y c h , w
tem n ad  s a m ą  redutę wyższych, że m m e y
m o n o to n ic z u y c h , a te'm |same'm inniey  
n u d n y ch .  W olność, iaka p an n ie  między 
baw iącem i się, rozmaitość p ięknych  m a­
sek obok p ięknych  ń iezam askow anycil 
twarzyczek, dogadza wszystkim; od ka­
żdego bowńem zależy tak wystąpić lak  
mu iego upodobanie  lub  iaka in tryga



m iłosna,,, a może nawet interesy wska- 
zuie. — N a d io , dla chodzącey publi­
czności, iest niemałą, przyieipnpścią spo­
cząć po. hilkogodzmnyjp, -spacerze w sa­
lach pełnych kurzu i zaduchu,” które tym- . 
czasem , gdy publiczność iy  teatrze bawi • 
się i odpoczywa, estudząią się i,po wietrze 
się oczyszcza. T rzy  zwykle Wystawy 
teatralni! dawane wtenczas by  w aią , to 
iest: o godzinie 8 wieczorem, o godzinie 
10 i  o półnoeyo^ Bawiący to widok wi­
dzieć wr teatrze wszystkie mieyscą zaięte 
tą rozmaitością ubioru, masek i twarzy, 
która m m ey iest uderzaiącą w tłumie na ' 
salach z mieysca na mieysce. przenoszą­
cym  się. Można powiedzieć^ że dwie są 
Wtenczas sceny w iednym teatrze, to 
iest: obrazu dziwnęy publiczności i gry 
aktorów,_ — . Nade wszystko zaś z tego 
względu dogodne są te widowiska, iż 
przyięto za prawidło, żę nawet, damom 
■wolno, niestroyno występować.. Jest to 
albo skutkiem teraźnieyszych czasów, al­
bo dowodem., że damy nasze niemaią 
tyle .próżności i zalotności, ią.k to  zwy­
kle pici piękney zarzucaią, Óycowie, o- 
p iękun i i mężowie, są szczegonie'y z te'y 
m ody konfenci , i ieżeji i akie h, to tego 
rodzaiu zabaw, córkom , lub żonom nie-, 
odradzaią. —, Wc’ze.śną; zaczęcie zaba- 
-wy, podaie nakoniec  i tę przyiemną 
sposobność , ze,, dobrze się ubawiszy, 
m ożna -zawczasu powrócić do domu, 
i. częstokroć potrzebę z ochotą pogodzić. 
Reduty nie njaią tey przyjemności; zaczy- 
naiąc się bowiem dopiero około półno­
cy, samym czekaniem częstokroć znudzą 
i; zepsuią humor do rozweselenia się dą- 
£ący. — Mimo tey i wielu imiych niedo­
godności , ’utrzymuią się jednak reduty; 
i  czy to ze zwyczaiu, czyli z innych ia­
kich przyczyij, mąią lubo iuż: mniąy li­
cznych amato. ów.

W Epoce ,Xięs,fwa Warszawskiego, by­
ły  w modzie tak zwane herbaty tańcuią-: 
ee. -r- Pewien, żartowniś nazwał, ie był 
wielką rze zą o małym kosze k; słusznie— 
bo z nieuzbrojonym "żołądkiem, niebez • I 
piecznie było. puszczać się w herbacianą 
tańce, gdzie całym zasiłkiem herbata z 

-biszkoptem ik ilk ą.cukierkdvy. Ponieważ

i ;tee zabawy długo ; w> wieczór trwały, 
.amatorowie więc tańca, po dobrym dopie­
ro pedwieczorku uczęszczali na nie. 
Dziś tańcujące herbaty, są iuż znacznie 
poprawione ; daią . bowiem gościom nie 
same napoie lecz siedzenia. Zeby iednak 
ai?i g°?podarz and arasu, ani tańcująca kora-, 
pąnisa przerwy niedoznawała, d a i ą  to iedze- 
[ń iea  lą f^uichitte;, to,iest.bez nakrycia sto­
łu,, lecz roznoszone ną tacach i talerzach; 
tak iak roz ;oszą kawę lub herbatę.

.Do pięknych a razem użytecznych za- 
bąw , najeża niewątpliwie wieczory itiu- 
zykalne,, 11 a których amatorowie,,jnuzyly, 
dawali raz w .tydzień koncert, wyborem- 
trzeęzy i ich wykonaniem., zaszczyt im 
przynoszące., -r- Wzięły one swóy począ- 
tek vy. domu, dawniey.Du//b-scńv naprzeciw 
Dominikanów przy, ulicy Freta, lecz tam 
nie mogły znaydować .sig damy, bo, te 
wieczory były przeistoczone w klub nieia- 
ko samym męśzczyznom przystęp,ny. Nie-, 
co późnięy, już w jnnym  sposobie (bo 
i płeć piękna/uczęszczała) , przeniesiono 
ie dp domu Salwatora na Nowem Mie­
ście; nakoniec w ostatnich dwóch, la­
tach do sali dprau. Dobroczynności na 
Krakowskiem Przedmieściu, w dawniey- 
szym Klasztorze PP. tiannelitanek. -r- 
Trzeba przyznać iż, nie m ożna przyie- 
mniey i lepie'y spędzić wieczora iak w 
gronie dobranych osób i w sposobie 
przyjętym na tey zabawie, która, na­
szym amatorom m u zy k i ,  niemałą po ­
le doskonalenia się w muzyce przedsta­
wia, a zdolpość muzykalną posiadaiących 
do poświęcenia się tey przyiemne'y sztuce 
zachęcić może. — Za Rządu pruskiego w 

. Warszawie; istniało Towarzystwo harmo- 
niyne, \w umyślnie, na to odbudowanym 
pałacu Mnisz ho wski,

m.
D W I E  O S T A T E C Z N O Ś C I .

(Dokończenie),
Tym czasem Zofiia, ozdobna nadzieią 

bliskiego szczęścia, iuż się pieściła tą ro- 
skoszą, iaką z oczów Adolfa spodziewała 
się wyczytać. — . Każdy łoskot wzruszał 
bicie ie'y serca, naymnieyszy odgłos ru­
mienił iey piękne iice.Sto razy odczytywała



’ wiersze Adolfa, i zawsze iłowe wyrazem 
m a ,  n o w ą  w n ich  znaydowała piękność. 
■Dra/.riiona na  : przem iany czułością, tę- 
: skno lą  i obawą, minuta, wiekiem ie'y się . 
zdawała N iespokoyhe Oczy, ha  chwi­
lę n ie  m o g ły  się od zegara oderwać. 
Uderzenie każdego .kwadransa, nowe wzbu­
dzało w n : e y |  czucie. — Ddziewiąta się. 
z b l iż a : n te  masz A d o l f a ! a h !  zapewne, 
sriiułne iakie zdarzen ie ,  J a k i  nieszczęśli­
w y  przypadek  , zatrzymać gb m h s ia ł ! -« 
ale czemuż m nie  nie uw iadom  i ? cze­
m uż w J a k  p rzykrey  zostawia m nie  m ę­
czarn i?  —- M o ż e . m o ż e  ih l iey  p o w a­
b y  . .  v -ale n ie . . ... Adolf ieśt 'zacny 
T ak  m iota ło  się z m y ś lam i, czułe Zofii 
serce , g dy  wchodzi n a trę tn y  P an  J.. 
Z aluy  p a n i  żeś n ie  by ła  w Teatrze! co 
za sztuka co z a ih u z y k a ! iak liczne zgro­
madzenie! -i- a propos  ’widziałem też A- 
dolfa w loży  z iakąś p rzys toyną  kobie- 

Hą.; fay- b y ł  zaięty, żc naw et sztuki mie 
u w a ża ł ,  i oboie w drugim  akcie opuści­
li scenę! —  W strząśnienie ziemi, uderze­
n ie  p io runa ,  n ie  czynią tyle w rażenia n a .  
s trw ożone istoty , ile te jvyrazy  n a  tklr- 
% ą  Zofii dusję. — Pod pozorem  bólu gło­
w y, żegna niewczesnego n ow iń ia rza ,  a 
zostawiona sarna sobie, poddaie się ;na.y- 
bo leśnieyszym  obrazom. -— Cóżem uczy­
niła  nieszczęśliwa! iuż pew no rilóy bi­
let k rąży  w Stolicy, iuż dziś zabawy i 
szyderstw stałam się celem ! —  Poczw a­
r o ! dziki tygrysie ! raogłżeś w bezczeh- 
n y m  w id o k u ,  na moią n ieskażoną tar­
gnąć się ‘-sławę ? Mógłżeś mnie mieścić w 
liczbę ofiar zwodzenia i zdrady-? czemuż 
nie m am  b ra ta ,  k tóryby  w krwi twółey 
zmazał mą ockyćfęl c z e m u ż . . .  — T ak  
wyrzekaiąć 'udręczona -Zofiia, zaprzysię­
gła Adolfowi wieczną nienawiść, a wiersze 
iego, rzucaiąc w .płomienie, 'tę przed chwi­
lą uaymilszą 'pamiątkę^ J trasz liw ey  p o ­
święciła zemście,—

Prawdę P. J. pow iedzia ł ,  że Adolf nie 
uważał sztuki. P o g rąż o n y  w myślach 
o swey Zofii, k tóra znowfct naydroż-szą się 
iem u stała, o szczęśliwym ryw alu , o  zm.y- 
śkmyfń bilecie; ledwó. Odpowiedział k il­
ka słów;Wkler.yi, która przez przyMiia'- 
u ie  się i rozm ow ę chciała go i  smutku.
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wyprowadzić. Z letargu tego  obudził
dopiero  Adolfa- list do W alery  i p isany  
k tó ry  .podczas drugiego aktii do -loży po- 
napo. Ciotka boga ta ,  O- mii k ilkanaście 
mieszkająca Jm łerte lb ie : . zasłabła. L ękać  
stę kazano, aby w szelki -pośpiech, Tiie b y ł  
żapóźny. W yrećhali z tea tru ,  a W ale­
ry  a  zapom niaw szy o rom ansie , ,  -j n jP„ 
szczęsnym biiecie , w  ,pó łgodziny poże­
gnała  rogatki stolicy.

A dolf  hie, nrógł się u spokoić .  Co zna­
czy ten bilet? dla kogo dzisieyszy wie­
czór? .- .  ifetfszę się tprżekónać. —  P a n i ( 
Pun Adolf -jn-zyiccli.il. Powiedz, m u ’
niech się nie ośmiela znieważać mego 
domu, że n a  zawsze drzwi moie są dla 
niego zs-mkięte, — Usłyszał Adolf te 
wgios^ do lokaia rzeczone wyrazy, — 
Miłość i żal, do: n a jw y ższeg o  doszły sto^- 
p-ną. Znik ła  dla hiego wesołość, fen, zaba­
wy i w s z elk i e.p rży i e mii O ś cń Czarna barwę 
w iego Oczach-przybrało całe przyrodze­
nie. Nie widział tylko pośępność i sm u­
tek, n ie  słyszał tylko łęk i p o g rzeb o w e .— 
O d rana  do n o c y  przebiegał o g ro d y ,u rze -  
la zd k t , .Widowiska,, szukając sro°dey-pię­
kności, Spostrzegał Zollią, zawsze w t o ­
warzystwie w ieibicielów , a pogarda dla 
m eg o ,  z każdego ie'y. k ro k u  była Wido­
czną. U twierdzony w; dręczący cli podev- 
izen-uch , i w przekoh iiliu ó swera n ie­
szczęściu , śpieszył -powierzać żałosne 
skargi m u ro m ,  tym  n ie m y m ,  nonurey  
samotności świadkom. — Nie uszły w zro ­
ku Zofii zabiegi Adolfa, .ale usi łow an ia  
iego, licząc na poczet zw odm czey obłm- 
dy, tern śroższą bydź się okazywała, im 
więcey szanuiąc s ław ę, d rża ła ' na samo 
w spom nienie  o bilecie, za b roń  półw a- 
fzy  służyć .m ogącym . Jak iż  t r y u m f  dla 
pełnego  próżności P ana  J , .  rozum ia ł sie 
k o c h a n y m , d a ły  bieg w olny  śińiesznetn - 
rharzęniom, i iuż  wieść o bliskrem zamę- 
ściu H rab in y  krążyła. — Adolf ro zp a­
cza. — Ju s  Tiie -pfetf&reh i iego T re n y  
lecz w łasne zaym uią  go cierpienia'. W  
sm utnych  farbach, opisuie boleści swego 
serca, i doświadczając ostatniego środka 
z napisem użyfey ręki, przesyła H rab in ie '  
„P a n i  nioia p ros i ,  abyś P an  przestał 
„ ią  nudzie teiui niedorzecznościami ,
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„ i  żadnego iego pism a czytać nie bę­
dzie,” T ę  odebrał odpow iedź, n iezna­
n ą  na  swym liście w yrażoną. T ra ­
ci nadzielę, odw agę, i s i ły , a m ezw ie- 
rzaiąc się nikom u przyczyny swych cier­
p ień , wpada w m elancholiią; ta  zamie­
n ia  się w gorączkę, i m łodzieńca w kwie­
cie w ieku , czerstwości i zdrowia, stawia 
przy  brzegach grobu.

Na tak sm utną now inę, pośpiesza W a- 
leryia. Co za widok ok ropny ! oczy za­
padłe, twarz blada, usla s in e , głos zem­
dlały, przedstawiały posąg śmierci. O tę, 
"Walerym proszę cie przysługę, powiedz 
Zofii, że dla n iey  opuszczam życ ie ; po­
wiedz, że do ostatniey chwili, ona iedy- 
n ie  zaymować będzie całe moie czucie. 
P roś, niech mi p rzebaczy , ieżelim iey 
niew innie ubliżył, niech u roni łz ę ,  na 
grobie, nieszczęśliwego. Poznała W ale- 
ry ia  źródło i przyczynę słabości Adolfa, 
przypom niała sobie ów fatalny b ile t, a 
zebrawszy n iektóre szczegółowe wiado­
mości biegnie do H rabiny. Ja iestem , 
rzecze, autorką nieporozum ienia twego z 
Adolfem, ia chcąc przez trudność, uczy­

nn ić  cię droższą iego sercu , gdym  spo­
strzegła, ii  la łatwość z, którą się m u o- 
świadczyłaś,, zm niejsza iego zapały, uda­
łam , że ciebie zapraszam do łozy na o- 
perę, i  kazałam  mey s łu żące j odpisać 
bilet, iakby od ciebie by ł odesłany *, a 
p ó źn ie j chciałam  cię szanow na przyia- 
eiołko uprzedzić o moim niew innym  pod­
stępie- i ostrzedz, abyś udaną oho iętno - 
ścią, zaostrzyfU. wzrastaiace Adolfa pr/.y- 

- w iązanie. Słabość c io tk i, i  móy nagły  
©diazd, wyrwały mi z. pam ięci tę nieszczę­
sną in trygę, k tóra zacnego Adolfa życia 
pozbawia.. VUtuy się nad  n im . Szczęście

iego i twoie od ciebie zależy, ale chwili 
tracić nie m ożna.

Uwierzyła Zofiia. Jak słodko iest prze­
baczyć kochankowi, a tem więce'y o iego 
niew inności dowodnie się przekonać! Po­
śpiesza do Adolfa. Miłość nayzdatniey- 
szym iest lekarzem: W krótce znikły  prze- 
rażaiące Eskulapa porządki, i w onne F a r-  
makopów przypraw y. Zradością oddał 
Adolf rękę tey, którey życie był w inien, 
a wybiwszy sobie z g ło w y , Petrarcha i  
iego treny , i szum ne powaby literaekiey 
sławy, zaięty uszczęśliwianiem swey mał­
żonki troskliwem  w ychow aniem  dw oyga 
pięknych dziatek, oraz zarządem znako­
m itego m aiątku, w zaciszy domowe'y, W 
szczupłem  gronie przyiaeioł, poświęcaiąe 
w olne chwile, czytaniu pism  pożytecz­
nych, a zbywaiące dostatki pom ocy nie­
szczęśliwych-, używ a tego rzetelnego szczę­
ścia, do którego każdy rozsądny wzdy­
chać w inien, a k tóre dalekie od ozczych 
m arzeń i rom antycznych zagorzałości, w 
ograniczeniu żądzy, i dopełnieniu obo­
wiązków stanu, pew ny zak res , i trw ały  
byt zakłada.

Z początkiem ro k u  następnego lP 2o , 
znow u zacznie wychodzić Pam iętnik na­
rodow y P o l s k i 'A s t r ę a ,  iak iuż o  tern 
w K u  r y  i e r  z-, e W a r s  z a w s k i tu prze­
szłego tygodnia, doniesionem  by ło . W  
przyszłych num erach Gazet kratowych O- 
głoszone będą mieysca gdzie się p renu­
m erata n a  to pi sin O' przyimtne, oraz szcze­
góły, tyczące; się obictości pism a i czasu 
wydawania.
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